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PO W Y B U C H  W  NIEMCZECH
« Le sonialism e fa it p a r 1 er de tu i  » : 

— byłaby to już dostateczna racja, znie­
w alająca nas do poruszania od czasu do 
czasu kw estji socjalnej, gdyby nie po- 
lęgowały jej usiłow ania,w prow adzenia 
jej na g ru n t polski, dokonyw ane przez 
pew ne grona spółziomków naszych. 
W  obec usiłow ań tych m y —  dem okraci 

- zajm ujem y stanowisko objektyw ne. 
Reformy, mające na celu jaknajściślej 
spraw iedliw e uregulow anie stosunków  
społecznych, nie są nam  ani trochę 
w strętne. Owszem : pragniem y ich i po­
pieram y je, o ile nam  na to siły starczą ; 
a le  śród proponowanych i na porządku 
■dziennym staw ianych w idzim y, jedne, 
słuszne, korzystne i m o ż liw e , drugie 
przedstaw iają się nam  w ątpliw ie, jeżeli 
nie wzręcz ujem nie. Co się nam  w ydaje 
w ątpliw em  lub ujem nem , zaznaczamy 
to o tw arcie i w yraźnie, przym ierzając 
poglądy nasze do drogi patrjotycznej —• 
wytycznej, obowiązującej każdego P o ­
laka. Korzystam y przeto z okazji, jaką 
nastręczają świeżo dokonane w  Niem ­
czech w ybory i powiem y słów kilka 

lizm ie, który przy w yborach tych
niem ałow ażną odegrał rolę.

Można powiedzieć, że się około socja­
lizm u głównie ześrodkowywat interes 
w alki przedwyborczej, w alk i, do której 
on w szystkie swoje w yprow adził siły. 
Komitety w yborcze, rozporządzające 
środkam i znacznemi, rozw inęły energję 
niebywałą. Dzięki agitacj i , bęzprzeszkod- 
nie ze strony w ładz rządow ych a bardzo 
zręcznie i um iejętnie zę strony przewod­
ników  stronnictw a prow adzonej, zw ięk­
szyła się tak  liczba w ybranych , jakoteż 
—■ co ważniejsza — liczba wyborców. 
W ażniejszem  jest to ostatnie z tego 
w zględu, że służy jako świadectwo po­
stępu idei socjalnej. Zwiększająca się 
stopniowo a stale liczba adherentów  jest 
rzeczą nie bez znaczenia. Socjaliści 
w Niemczech liczyli się zrazu na tysiące, 
następnie na  dziesiątki, na setki tysięcy ;

obecnie liczą się na tm ljony. To fakt. 
Fakt ten w nioskow ać każe, że, jeżeli tak 
dalej pójdzie, niedalekim  jest m oment, 
w  k tórym  stronnictw o socjalistyczne 
obejmie większość wyborców, do p arla­
m entu wejdzie większość socjalistów , 
socjaliści ow ładną rządem i przerobią 
Niemcy na państw o socjalistyczne. W y ­
daje się to tak prostom , jak  dojście za 
pomocą zm nażania kpoków do m ety po 
gładkiej drodze.

A przecie, z a ch o d y  wątpliwości nie­
jakie.

W ątp liw ość pierw *?• tyczy.się .krem’ 
po dojściu do którego liczba adherentów  
przyrastać przestanie. Kres ów  zależy od 
w arstw y społecznej, w  której się re k ru ­
tuje kontyngiens socjalistyczny. Z po za 
niej przychodzą wodzowie, ale szere­
gowcy się nie g a rn ą ; szeregowców zaś 
liczba, duża, bardzo naw et w  miejsco­
wościach przem ysłowych duża, daleką 
je s t od tego, ażeby stanow iła większość 
m ieszkańców w  krajach, posiadających 
przem ysł najbardziej rozwinięty. Jest to 
rzeczą natu ralną. Przem ysł fabryczny i 
górniczy, będące rolą, n a  której się 
ziarna doktryn socjalistycznych naj­
łatwiej przyjm ują i najlepiej plenią, zaj­
m uje miejsca stosunkowo mało w  eko 
nomicznej społeczeństwa działalności. 
N ajw ażniejsza działalność jego odnosi 
się do odzieży, opalu i kom unikacyj ; 
reszta przypada na przedmioty zbytku, 
wchodzące dodatkowo jeno do zakresu 
potrzeb człowieczych. Zliczywszy w szyst­
ko razem , potrzeby zaspakajane przez 
fabryczno-górn iczy  przem ysł, w  sto­
sunku do potrzeb zaspakajanych na innej 
drodze, w yrażają się za pomocą odsetka 
tu  mniejszego, ówdzie w iększego, nigdzie 
atoli nie dochodzącego nie to połowy, ale 
czw artej, ale ósmej części setki. Zdaje 
się, że 44 socjalistów, w ybranych obec­
nie do Reichstagu, na 397 posłów, n a ­
leżących do innych stronn ictw , w yo­
brażają stosunek norm alny siły stron­
nictw a w odniesieniu do ogółu społeczeń­
stw a w Niemczech, Stosunek ten zwiększa 
się trochę, gdy odejm iem y prow incje pol­

skie, z których nie wyszedł so c ja łis t. 
ani jeden.

S tosunek ów zwiększył by się znacz­
n ie j, dochodząc do 20, jeżeli nie do 2f 
od stu , gdyby nie zachodziła druga w ąt­
pliwość, czyniąca trju m f socjaiizm u za­
gadkow ym . Tkw i ona w  sam ym  że so­
cjalizm ie, w  łonie którego urobiło się 
spółzawodnictwo, odryw ające od socja­
lizm u czystego, reprezentow anego przez 
Liebknećhtów  i Beblów w  Niemczech, 
przez Guesdów we F rancji, część pew ną 
robotników  fabrycznych i górniczych, 
> w kraczającego do \varstw y. do której 
cni dośtęńu nie m ają — dó w arstw y 
włościańskiej. Spółzawodnictwo to po­
chodzi od kościoła katolickiego. Zazna­
czają je  encykliki Leona X III, tudzież 
kongresy i wiece, odbywane przez k a­
tolików oddzielnie jakoteż i łącznie z a- 
teuszam i ( to ostatnie miało miejsce 
w m iasteczku B ienne). Spółzawodnictwo 
pomiędzy dw iem a tem i odm ianam i so­
cjalizm u, w ażniejsze od innych, jak ie  
się w  łonie jego w ytw arzają, w róży 
jedno z dwóch : albo przymierze, pro­
wadzące do modyfikacji w  postulatach, 
albo też ustaw iczność niezgody, parali­
żującej usiłow ania obustronne. P rzym ie­
rze możliwemi czynią dom agania się 
tego rodzaju, co syndykaty obowiązko­
we, unarodow ienie w arsztatów  pracy, 
wzięcie społeczeństwa w  pasy i popręgi, 
wszystko środki miłe kościołowi, p rze­
w idującem u w takim  ustro ju  socjalnym 
ogrom ne u łatw ienie w pasterzow aniu. 
Czy jednak  z przym ierza tego wykwit! 
by tryum f dla spraw y socjalnej ? Chyba 
tylko na drodze rewolucyjnej, której 
próba, m imo że w arunki sprzyjały, nie 
powiodła się w  Belgji i w ykazała n ie­
możliwość powodzenia w  przyszłości.

Pow ażnem i, jak  widzimy, są w ątpli­
wości, odnoszące się do spraw y socjalnej. 
W ykazu ją  się one w m iarę, jak  spraw a 
z regjonów  teorji, opartej na niezaprze­
czalnej wadliwości stosunków społecz­
nych, schodzi na g run t działalności 
praktycznej. Na gruncie tym przede- 
wszystkiem  sparlam entaryzow ała się.
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Zająwszy stanowisko w parlamentach, 
tem samem poddało się regułom, wedle 
których, w  krajach cywilizowanych, 
urządzają się prawnopolityczne w każ­
dym a więc i w  społecznym względzie 
stosunki. Urządzają się one, mniej lub 
więcej słusznie, mniej lub więcej do­
kładnie, na podstawie średniej propor­
cjonalnej, wyszukiwanej i kreślonej 
przez prawodawcówpomiędzy interesami 
i pretensjami warstw i klas społecznych. 
Sprawy w  parlamentach wytaczają 
w  formie wniosków przedstawiciele 
owych interesów i pretensji. W  sposób 
ten sama przez się buduje się droga ewo­
lucyjna, jedyna, zdaniem naszem, na 
której socjalizm narzucający się i odpy­
chany, krytykujący i krytykowany, 
spodziewać się może osiągnienia rezul­
tatów pozytywnych. Na drogę tę wszedł 
on — to dobrze. W  Niemczech, we 
Francji, w  Anglji, we "Włoszech, 
w  Belgji, w Szw ajcarji, w  Hiszpanji, 
w  republikach amerykańskich ma on 
swoich parlamentarnych przedstawicieli 
broniących sprawy robotniczej, sprawy 
pracy i nie dozwalających jej schodzie 
z porządku dziennego. Zabiegi ich stre­
szczają się w  zadaniu, m ającem na celu 
ochełznanie nadużyć kapitału w odnie­
sieniu cło pracy. Zadanie ogromnie w aż­
n e !.. Że nie rozstrzygnie się ono za 
pomocą kollektywizmu, mającego wedle 
proroków socjalistycznych sprowadzić raj 
na ziemi, o tem przekonani są prorocy 
sami, a przynajmniej ci z pomiędzy nich, 
co szanse obrachowywać umieją. Par­
lamenty, mimo wszystkie w znacznej 
części sprawiedlliwie czynione im za­
rzuty, rozstrzygnęły już nie jedną kwe- 
stję, tyczącą się wyzwolenia pracy z pod 
nacisku kapitału. Ukracanie cugli temu 
ostatniemu z dnia na dzień się zwiększa, 
torując drogę do zaprowadzenia pomię­
dzy kapitałem a pracą harmonji możli­
wie doskonalej.

Śledziliśmy pilnie ruch wyborczy 
w Niemczech, w którym socjalizm ważną, 
niemal ogniskową, odegrał rolę. P rzy­
patrywaliśmy się mu z boku, z punktu 
czysto objektywnego, bez uprzedzenia 
ani za, ani przeciw. W idzimy w nim 
przyszłość, nie taką wpraw dzie, jaką mu 
energumeni wróżą, bardzo jednak po­
ważną i bardzo owocną. Spostrzeżenia­
mi i wysnutemi z nich wmioskami dzie­
limy się z czytelnikami naszymi — nie 
bez intencji, której wyraz tkwi w  prag­
nieniu powściągnięcia spółziomków na­
szych od zapędzania się za daleko na 
drodze, nieprowadzącej do Polski. W o ­
bec ruchów socjalistycznych, których 
Europa zachodnia jast teatrem, rola na­
sza wdnna b . c obserwacyjną. Parla­
mentu własnego nie posiadamy, wygła­
szanie przeto dogmatów i haseł, nie- 
przeprowadzonych przez ten alemhik, 
sprawia jeno w łonie społeczeństwa pol­
skiego zamieszanie pojęć, odprowadza­
jące od głównego i nad wszystkiem in- 
nem górującego zadania, jakiem jest 
wyswobodzenie ojczyzny.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

Budapeszt, 1 lipca  189 3 .

W  szablonowy sposób, ja k  zwykle, od­
były się obrady Delagacyj; nic nowego, nic 
niezwykłego, wszystko ja k  daw nie j .  U ka­
zało się jednak  coś, co na pozór powinno 
było u radow ać opinię publiczną w  Europie ,  
mianowicie, enuncjacja pana Kainoky, w e­
dle której znacznie się polepszyły stosunki 
pomiędzy Austro -  W ę g ra m i  a Rossją. Na 
czem atoli to polepszenie polega, pan K al-  
noky nie zadał sobie trudu  tego w yjaśnić.
Z ochoty się R o ss ja  szczerze do monarchji 
naszej zbliżyła; w  zbliżenie wierzyćmożemy, 
o szczerości je d n ak  musim y wątpić. Rossja 
żadnej nie chce w o jny  ponieważ do takowej 
p rzygotow aną nie jest,  to nie żadna nowina, 
pow ody jednak  są nie inne, jeno  te, co od 
w ieków  tkwią w  podstępności rosyjskie j.

E nuncjac ja  h rabiego Kainoky w praw iła  
rząd niemiecki w  Berlinie w niemały kłopot. 
P rzed  zebraniem się delegacji dowodzono 
nad Spreą, że powiększenie liczby w ojska 
nieodzownem je s t ,  ponieważ Niemcy zdw óch  
stron, od wschodu i od zachodu, są zagro ­
żone; a rgum ent ten atoli na żaden sposób po ­
godzić się nie da z pokojowemi pana Kainoky 
zapewnieniami, to te ż  za jego  nieoględność 
ostro go prasa niemiecka skarciła. Do tego 
dołącza się w aha jąca  się większość, w yn i­
kająca z n iepewnego rezultatu wyborów , 
w odniesieniu do wotowania w  przedmiocie 
propozycyj w ojskowych, a ztąd, na z łago­
dzenie rozgoryczenia w  Niemczech, przydać 
się panu Kainoky nie mogła dyplomatyczna 
w ym ów ka, że on j  H~m inaczej myślał®.

W ę g ie rsk ie  rządowi sprzyja jące dzienniki 
reg iestrow ały  zdania pro i contra  bez w y ja ­
wiania własnego; prasa opozycyjna na tę 
niespodzianą entente cordiale nie zapatryw ała  
się różowo. Zapytują mianowicie, j a k  się to 
dzieje, źe mimo to serdeczne zbliżenie, nie- 
miecko-rossyjkie układy handlowe do końca 
trafić nie mogą. Niewątpliwie w yw iera  to 
w p ływ  na polityczne dwóch pańs tw  s to ­
sunki. A —pow iadają  dalej— co w tem jest 
charakterystycznego, to w łaśn ie  to, że w  
w  tymże czasie, kiedy z takim mozołem 
wloką się pomiędzy R ossją  a Niemcami u - 
kłady, Rossja bez najmniejszej trudności 
zaw iera traktat handlowy z Francją .

Także polską kw es t ją . . .  pardon', galicyj-  
skiemi stosunkami zajm owała się prasa na­
sza. Mówiono o powrocie Ziemiałkowskiego 
na dawniej przezeń za jm ow ane w  W iedn iu  
stanowisko, o wejściu  do m inis te rs twa h ra­
biego Badeni, o objęciu namiestnictwa 
w  Galicji przez Jaw orsk iego , o zajęciu jego 
m iejsca na czele klubu polskiego przez Ma­
dejskiego i t. p. Zaiste zmiany te miejsc 
i s tanowisk miałyby dla polaków nie małe 
znaczenie, gdyby w  Galicji zmieniły p an o ­
w anie stańczyków. A więc — te zmiany nic 
nie zmienią.

Podróżnicy nasi,  zwiedzający półwysep 
Bałkański,  odkryli w  stosunkach tam ecz­
nych ciekawość jedną ,  m alującą knowania 
rossy jsk ie  w  ściśle w łaściw em  świetle. 
Rzecz tyczy się księcia Nikity. Jego  czarno­
górska wysokość, ja k  wiadomo, sp raw ia  
sobie t. zw . wypoczynki rekreacyjne ,  czy­
niąc wycieczki do m iejscowości kąp ie lo­
wych, przyczem raz temu, znów owem u 
m onarsze sw oją składa czołobitność; w  oczy 
je d n ak  uderza to, że regularnie  pokuracyjue 
księcia w ędrów k i kończą się —  w  P e te r s ­
burgu .  Baczni dziennikarze nasi, tak zwani

podróżnicy bałkańscy, bardzo prędko od 
kryli, ż e c a ra  « przyjaciel j e d y n y m  je s t  jego 
kom iw ojażerem  ta jem nym . Albowiem, ja k  
skoro Nikita sw oją  kurację,  czyli swój in­
formacyjny objazd kończy, zw raca  się nie­
odmiennie do carskiego grodu nad Newą, 
ażeby z w yników  sw oje j misji referat złożyć. 
Coś podobnego stało się niedawno. Jeździł 
do W iedn ia ,  jeździł do P aryża .  Obecnie 
księcia zadanie polega na w ybadaniu  pod­
pisanych na berlińskiej konferencji,  czyli 
berlińskim kongresie ,  m o c a rs tw :  czyliby 
rzeczone m ocarstw a nie okazywały  sk ło n ­
ności do «uregulow ania»  s tosunków  ból - 
g a rsk ic h ?  Nikita upoważnionym został o- 
świadczenia w  tym  względzie odnośnym 
rządom poczynić, pomiędzy którem i rząd 
francuzki in terweniowałby w  interesie Ros- 
sji . Gdyby podpisani na traktacie berlińskim 
zgodzili się na « regulow anie* s tosunków 
bólgarsk ich ,  w  razie takim na miejsce obra­
dowania dla konferencji  w skazanym  by zo­
stał Konstantynopol.

T rudno odgadnąć, j a k  dalece to wszystko  
zgadza się z zapew nieniam i pana Kainowy, 
tyczącemi się serdecznego zbliżenia się R o s -  
sil. Zresztą — qui vivra  verra !

A u g u r .

P R H G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Z wyborów do Reichstagu w Niem­

czech — i rząd wyszedł zwycięsk o , i zwy­
cięsko wyszli Polacy. Rząd zapewnioną 
m a — warunkowo jednak -— większość 
dla projektu do prawa wojskowego. Po­
lacy znajdowali się, w  poprzednim skła,- 
dzie, w liczbie 16 przedstawicieli pro- 
wincyj od Polski oderwanych ; obecnie 
mają przedstawicieli 19. Byliby mieli 20, 
gdyby nie stracili okręgu jednego (sztum- 
sko-kwidzyńskiego) w Prusach zachod­
nich. Za lo przeprowadzili kandydata 
swego, księdza Dra W olszlegiera, na 
W arm ii, której nigdy jeszcze Polak nie . 
reprezentował. Kusili się jeszcze i o* 
Gdańsk, ale się tam  nie powiodło ; kan­
dydat jednak polski w tym na wylot za 
niemiecki uchodzącym okręgu uzyskał 
ilość głosów poważną i na przyszłość do 
kuszenia się zachęcającą. Uciecha więc 
wielka panuje w  Izraelu polskim, znaj­
dującym się pod panowaniem pruskiem. 
Polskość się zadokumentowała dobitnie. 
Cieszymy się i my, a cieszylibyśmy się 
bardziej jeszcze, gdyby Koło polskie 
piękniejszą nieco miało fizjognomję, gdy­
by w niem nie brylowały oblicza Ko- 
ścielskich, Chłapowskich, Komierow- 
skich i im podobnych, rzeczników «Pru- 
sactwa pochodzenia polskiego » i « polo- 
nizmu na usługach kurji rzymskiej. » 
Szkoda, że wraz z zadokumentowaniem 
polskości nie nastąpiło oczyszczenie jej 
z zatruwających ją  pierwiastków. W ielka 
szkoda ! No — nie od razu Kraków zbu­
dowano. Niespodzianość i nagłość w y­
borów, w połączeniu z nurtowaniem 
socjalistycznem i brużdżeniem szymań- 
szczyzny, przeszkodziły odpowiedniemu 
zorjentowaniu się w sytuacji, mającej 
za soba dawność a popieranej przez ospa­
łość. Potrzeba, celem zasilenia Koła ży­
wiołem świeżym i trzeźwo myślącym,
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zabrać się do rzeczy raźnie a niezwłocz­
nie, przysposabiając zawczasu wybory 
przyszłe. Potrzeba, ażeby Komitet wy­
borczy, nie czekając aż hasło rządowe 
do czynności go powoła, sam się zreor­
ganizował i, w porozumieniu z Komite­
tami okręgowemi, upatrywał kandyda­
tów, nie koniecznie orłów (na orły, n ie­
stety, w  Wielkopolsce nieurodzaj), ale 
ludzi uczciwych, wykształconych, uta­
lentowanych, rzetelnych Polaków i zdro­
wych na umyśle, t. j ., nie owarjowanych 
na punkcie ultramontanizmu lub dwor- 
szczyzny. O przekonaniach demokra­
tycznych nie mówimy ze względu na 1o, 
że w naszych czasach Polak, jeżeli chce 
się demokracji zrzekać, zaciągnąć się 
chyba musi pod sztandar autora « Z do­
świadczeń i rozmyślań ». W łaśnie cho­
dzi o wykreślenie z Koła takich zde­
zelowanych Polaków i o zapełnienie 
szczupłych szeregów jego Polakami nie- 
podejrzanymi, a rozumiejącymi stano­
wisko swoje w  radzie, « gdzie się scha- 
dzają grzesznicy» względem ojczyzny 
polskiej.

Jakież to stanowisko ?
Określiliśmy je  razy parę poprzednio ; 

nie zawadzi je d n a k , jeżeli określenie 
powtórzymy.

Stanowisko posłów polskich w parla­
mentach pruskim i austrjackim  jest 
(w parlamencie m oskiewskim , gdyby 
kiedy stanął, byłoby) stanowiskiem, ja ­
kie zajmują notable powołani przez zdo­
bywcę, celem ułożenia się z nim q kon­
trybucję. Deputowani polscy w parla­
mentach, otwartych dla nich, zapominać 
nie powinni ani na chwilę o tern, że się

znajdują w obozie nieprzyjacielskim, 
w którym zadanie ich całkowicie i w y­
łącznie polega na staraniu się o ulżenie,
0 ile można, doli reprezentowanych przez 
nich spółziomków. Rolą ich przeto nie 
jest radzenie (Niemcy i bez nich radzą 
sobie dobrze); ale targowanie się, ta rgo ­
wanie się do upadłego i wytargowywa- 
nie mniejszych lub większych folg i 
ustępstw, stosownie do nastroju chwili.

Nastrój chwili obecnej, w odniesieniu 
do zadania jakie na Kole polskiem w Ber­
linie cięży, stawia je w położeniu wy­
godniej szem jak kiedykolwiek. Reichstag 
n-emiecki, otwarty przez cesarza dnia 
4 lipca, rozpada się na piętnaście więk­
szych i mniejszych stronnictw. Stron­
nictwa opozycyjne, których jest siedem, 
liczą razem głów '190 ; sześć stronnictw, 
trzymających z rządem, posiada człon­
ków 179; poza tern stoi 19 Polaków i 
9 dzikich. Gdyby ci ostatni do rządo­
wego zaciągnęli się obozu, miałby rząd 
stronników 188 przeciwko 190 opozy­
cjonistom. Z tego wypada, że przeważe­
nie szali na tę lub na ową stronę, jeżeli 
nie w  zupełności (w szeregach opozy­
cyjnych stronnictwo klerykalne gotowem 
jest paktować z rządem), to w  znacznej 
mierze zależy od Koła polskiego. Koło 
polskie przeto, bez poniżenia godności 
swojej, bez trzymania się poły klery- 
kalnej, bez czepiania się klamki dw or­
skiej, bez oglądania się na niczyje łaski
1 humory, wytargować może zniesienie 
praw wyjątkowych szkolnych, koloni* 
zacyjnych, banicyjnych i wszelakich in­
nych, trapiących ludność polską pod 
panowaniem pruskiem. Oczekujemy tego

po Kole polskiem, w którem , jak  powia­
dają, większość — 10 na 9 — nie należy 
do « Prusaków polskiego pochodzenia ». 
Słaba to większość,; rozmiary mniejszo­
ści nie wesoło o zaborze pruskim świad­
czą; liczymy jednak na to, że owi dzie­
sięciu nie są, jak die letzte zehn des 
vierten Regim ent,  szczątkiem przezna­
czonym na świadczenie o dzielności 
hufca Lak długo, póki jeden po drugim 
do mogiły nie zestąp i; lecz zaczynem, 
za sprawą którego Koło polskie w Ber­
linie nie tylko zadaniu swemu odpowie, 
ale stanie się przykładem, oddziaływują­
cym na Koło polskie we W iedniu.

Z W iednia do zaciągnięcia do ru! ryki 
przeglądowo - politycznej nie mamy nic.
0  delegacjach sprawę sumaryczną zdaje 
sz. nasz ze stolicy W ęgier korespondent; 
wędrówki Franciszka Józefa nas nie in ­
teresują — nie stoimy przy nim; intere­
sują nas wiece i zebrania Towarzystw 
w Galicji. Towarzystwa Szkoły ludowej, 
Kółek rolniczych, Pedagogiczne, Zwią­
zek stronnictwa chłopskiego i inne z tego 
zakresu znamionują w tym dziale Polski 
tętno życia uświadamiającego się. Spra­
wozdania, jakie one zgromadzeniom 
złożyły, budzą dobre nadzieje i do­
dają otuchy. Jeżeli dalej tak pójdzie, 
Galicja stanie się, czem być powinna: 
ogniskiem polskiego życia, wypromie- 
niającem się,na Polskę całą. W iece socja­
listyczne, zwołane we Lwowie, Kołomyi, 
Sniatynie, Stanisławowie, Przemyślu
1 indziej, gromadziły się w  celu domaga­
nia się głosowania «powszechnego, bez­
pośredniego, tajnego do wszystkich ciał 
reprezentacyjnych bez różnicy płci dla

mmmb o s s y j s k i e  w  p o ł s c e  *

(C iąg  d a lszy , zob . N r. 140).

Nie myślę twierdzić, że ogół nasz względem systemu szkol­
nego rossyjskiego zachowuje się biernie,'—owszem okazuje on 
trudną do zwalczenia odporność, ale odporność ta jest w znacz­
nej mierze czysto żywiołowa, potrzeba więc włożyć w nią wię­
cej usiłowań świadomych. Trzeba, jak  powiedziałem, rozumieć 
położenie młodzieży gimnazjalnej, a rozumienie to zdobywa 
się za pomocą przedmiotowego, bezstronnego zapoznania się 
z faktycznym stanem rzeczy.

I
WYCHOWANIE UifcYSŁOWE

J ę z y k  w y k ła d o w y  i k o n w e rsa c y jn y . —  W y k ta d y  ję z y k a  ro ssy jsk ie g o . — Ć w ic z e ­
n ia . — W y k ład  l i is to r j i  i g ieo g ra fii. — N au czy c ie le  ję z y k a  ro s sy jsk ie g o .

W szystkie przedmioty, z wyjątkiem religii katolickiej, są 
wykładane w gimnazjach królestwa Polskiego po rossyjsku 
(na Litwie i w innych ziemiach dawnej Polski nawet religija 
katolicka wykładaną jest w języku państwowym.) W tedy 
nawet, kiedy zachodzi potrzeba wytłómaczenia uczniowi nie­
zrozumiałego wyrazu rossyjskiego, nauczyciel nie ma prawa 
posiłkować się językiem polskim. W ymówienie pojedynczego 
choćby wyrazu polskiego w murach gimnazjum jest rzeczą 
karygodną.

Wejdźmy w położenie ucznia, syna rodziny polskiej, który, 
odebrawszy całe początkowe wychowanie po polsku, naraz 
wdziesiątym roku życia dostaje się pod kierunek ludzi nie

*) P ra c a  ta  b a rd z o  w ażn a  d la  k ażdego  p a t r jo ty  p o ls k ie g o , w y jd z ie  ja k o 'd z ie łk o  
o s o b n e , i n ab y ć  je  m o żn a  będzie  w  A d m in is tr . W . P . SI,, ru e  d u  F o u r  P a ris  
C ena 2  f r .

umiejących, nie chcących łub nie mających prawa jednego 
wyrazu po polsku w obecności jego wymówić. Uczyć się musi 
z podręczników, pisanych dla rossjan i przez rossjan. Ile taki 
chłopiec spotyka nieprzezwyciężonych trudności, ile razy musi 
się zadowolnić zapamiętaniem brzmienia wyrazów i zwro­
tów całych, nie rozumiejąc zgoła właściwego ich znaczenia! 
W ytw arza to szczególny, u nas chyba tylko istniejący stosu­
nek ucznia do tego, czego się uczy: pojęcia zdobyte przez 
pierwsze dziesięć lat życia drogą stopniowego doświadczenia 
nie służą mu wcale do wyjaśnienia sobie zdobywanych 
w szkole wiadomości,—przeciwnie— te ostatnie traktuje on 
jako oderwane całkowicie od życia, mające znaczenie tylko 
w  szkole i dla szkoły. Stosunek Wychowańca do nauki szkol­
nej jest tego rodzaju, że gdyby mu nauczyciel powiedział, że 
słońce świeci w nocy, nie zdziwiłby się wcale, wbijałby sobie 
twierdzenie takie w głowę, wiedząc z góry, że rzecz jest nie 
do zrozumienia, jak wiele innych, z jakiemi się na każdym 
kroku spotyka. W ynikają stąd dwie szkody dla um ysłu:po 
pierwsze—-uczeń przyzwyczaja się obarczać umysł pojęciami, 
których nie rozumie,—po drugie—traci całe lata, nie zdoby­
wając żadnych wiadomości.

Apatyczny zupełnie stosunek ucznia do wszystkiego, co mu 
w szkole wykładają i co znajduje w  podręcznikach, uporczy­
wa niechęć do sprawdzenia w życiu tego, co widzi i czyta 
w książkach, stanowczo przypisać należy tej okoliczności, że 
nauka podawaną jest w  języku, którego uczniowie dobrze 
nie rozumieją i nie mogą rozumieć, a jeżeli go znają w pew­
nej mierze, to nigdy nie mogą być całkiem pewni, że dany 
wyraz, dany zwrot to znaczy a nie co innego. U mniej zdol­
nych — zaznaczony stosunek do przedmiotów szkolnych 
zostaje i na później, objawiając się w klasach wyższych, 
kiedy językiem wykładowym dobrze władają. St-awszy się
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każdego obywatela po skończonym  21 r. 
ż,» Dom aganie się to na zupełne, z pun­
ktu  zasadniczego, zasługuje uznanie. 
Gotowibyśmy się podpisać, gdyby od nas 
tego zażądano, na liście, jak i poseł dr. 
K. L ew akow ski w ystosował w tej kwe- 
stji do wiecu we Lw ow ie, na którym  
ustrzelono parę bąków , a mianowicie: 
uczestników  odmiennego zdania do głosu 
nie dopuszczano i dopuszczono się rdzen­
nego alaku  przeciwko— Skarbow i N aro­
dow em u... Zarzucano Skarbow i N arodo­
w em u, że «wydziera robotnikom  k rw a­
wo przez nich zapracow any g roszu . Za­
pew niam y sz. w iecowników, żcS k . N ., 
nikom u ani grosika nie w ydarł i ani gro­
sika nie uronił, a od w szystkich, nie py­
tając kio kim jest, robotnikiem  czy nie, 
przyjm uje datki dobrowolne na obronę  
s p r a w y  po lsk ie j .  W iece socjalistyczne, 
bądź o niej zapominają, bądź ją  lekko 
trak tu ją ; wiecom innym  specjalne zada­
nia uw agę od niej odw racają: zadanie 
Skarbu  Narodowego uzupełnia i ogn i­
skuje w  sobie wszelkie specjalne zada­
nia, mające pracę dla Polski na  celu. 
Uczestnikom w iecu w e Lw owie, w ytło- 
maczył by to poseł d r. K. L., gdyby był 
obecnym. Zebraniom w  kw estji głoso­
w ania powszechnego uznanie się należy 
za to szczególnie, że na nich spoinie 
i zgodnie obradowali Polacy i Rusini.

W  Krakowie w  d. 4, 5 i 6 lipoa obra­
dował wiec katolicki; obok duchow ień­
stwa, udział w  nim  wzięła ta fine f teur  
stronnictw a Stańczyków w  Galicji. 
W iec  ów, m anifestacyjnie urządzony, 
w program ie swoim nie zamieścił, «z po­
wodów politycznych*, kw estji najw aż­

niejszej : prześladow ania katolików  w  
Rossji. Inne kwestje, znane z kazań, nie 
budziły in teresu  osobliwego i, jeżeli 
w  nich popełniono niedorzeczność jaką, 
to skom prom itow ano Ducha Świętego, 
pod którego inwokacją odbyw ały się ob­
rady. N p ,: jak ie  na Duchu Św iętym  
w rażenie spraw iło zapewnienie księcia 
kardynała Dunajewskiego, że « kato ­
licyzm zawsze miłość, nigdy prześlado­
w an ia  nie głosił, dobijał się chw ały mę­
czeństw a, ale nigdy m ęczeństw  nie za­
daw ał* ? Co?..

R ozruchy paryzkie, w yszłe z in icjaty­
wy studenckiego ulieznikow stw a, nic 
w  sobie nie m ają zajmującego.

N a zakończenie przeglądu zanotujem y 
podróż następcy tronu  rossyjskiego do 
Londynu, odbytą w  celu asystow ania na 
w eselu księcia Jork. Carewicz przy oka­
zji tej dostał order podwiązki. Jeżeli de­
koracja ta  nie zastąpi m oskalom  ko n sty ­
tucji, będzie to dowodem, że się na rze ­
czach nie znają.

ROZMAITOŚCI
=  S z tu k a  po lska  na ivy staw ie w  C hicago. 

W  wychod ząc e j  w  Chicago « Gazec i e  K a t o ­
lickiej » c zy t a my  co na s t ępu j e  : O so b ny  s a ­
lon w  Pa ł acu  s z tuk p i ęknych  na  w y s t a w i e  
ko lumb i j sk i e j  w  Yackson  p a r k u  wyzn acz on y  
został  dla T o w a r z y s t w a  mala r zy  polskich ,  
b d o n  ten pod  n u m er e m  62 mieśc i  s i ę  po­
między  s a lonami  p rzeznaczonemi  d la  m a l o ­
w ide ł  Belgj i  i A us t r j i ,  w  zachodn i em s k r zy ­
dle wyż  rzeczonego  pa ł acu .  O tak s zczęś ­

l i w y m  rezu l tac i e  wy d z i a ł  sz tuk  p i ęknych  
w y s t a w y  po w iad om i ł  u r z ęd o w n ie  p H e n ­
ryka  Lub i eńs k i e go .  Rzecz  cała  doszł a do 
sk u t k u  dzięki  ot iarności  w a r s z a w s k i e g o  ad -  
w o ka  a  p. Ju l i u sza  Ro dysa ,  k tó ry  wy s ł a ł  na 
swó j  kosz t  180 o b r az ó w  ce ln ie j s zych  pol-  
sk ' ch  mala rzy  do Ch icago .  Ho tego p rzyczy ­
niły się też nie m do zab i eg i  t u t e j s zych  P o ­
laków,  dz i a ł a jących w  po rozum ien iu  z w a r ­
s za w iak am i .  N a j w ię k sz a  j e d n a k  w d z i ę c z ­
ność  należy s ię nacze ln ikowi  wy d z i a ł u  sz tuk  
p i ęknych  na w y s t a w ie ,  H d v a y  C.  Ives . ,  
k t óry  mimo  pięti  z ących  się t r udności ,  pozo ­
s t ał  n iezachwiany  w  swe j  p rzychy lnośc i  dla 
Polski  i dla P o l akó w.  S t a r y  polski  e m i g ra n t ,  
P io t ro w sk i  z 1831,  d aw a ł  mu  w  Missour i  
p i e r ws ze  lekcj e  r y s u n k u  i zaszczepi ł  w  n im 
p rzed  laty o w o  wspó łczuc i e  dla  naszej  o j ­
czyzny .  Nadmie ń  ć p rzy t em w y p ad a ,  że p. 
Lub iń  ki,  j a k o  ko n ce s s jo n a r j u sz  po l sk i ego  
paw i lonu  na wy s t aw ie ,  obok pa ł acu  ry bo łó w ­
s t wa  w y s t w io n e g o ,  p ro szony  zos t ał  aby po l­
sk i e  malowid ł a ,  k tór e  się nie  pomieszczą  
w  sa lonie  pod nr .  62, mog ły  być  p o ro z w ie ­
s zane  w  sa l ach  poLk ie j  r e s t au  acj i ,  co też 
n iezawodn ie  nas t ąp i  za zgodą  T i w a r z y s tw a  
polskiej  r e s t au r ac y i  na  wy s t aw ie .

*
*  *

=  M acierz czeska  — J a k  płodną  j e s t  dz i a ­
ła l ność  Macierzy Czeski e j ,  d o w o d e m  n as t ę ­
pu j ą ce  l i czby:  Od założenia  d .  5 g r u d n i a
1880 do końca  1892 r.  założyła ona 2 g i m ­
nazja ,  49 szkół  w ydz i a ł ow ych ,  43 l u d ow y ch  
i och ronek .  D oc hód  ogó lny  w  tym czas ie  do­
szedł  k w o ty  2 ,0 40 ,7 05 .9 3  z h \ ,  r ozchód 
1,775,166.  13 złr .

*
*  *

=  Ś w ię to p ie trze . — Obl iczono iż z okazj i  
j ub i l eu s zu  b i sk up i ego ,  dzięki  r ozwin ię t e j  
si lnie i sze roko  p rzez  kośc iół  agi t ac j i ,  p a ­
pież o t r zyma ł  od p i e lg r z ym ów  3 .460.000 fr.

nałogiem nie opuszcza m łodzieńca naw et po jego w stąpieniu  
do uniw ersytetu, spraw iając tam  niepośledni kłopot profeso­
rom. Zdarzają się rzeczy niepodobne do uw ierzenia.

S tudent wydziału lekarskiego na uniw ersytecie w arszaw ­
skim , świeżo wypuszczony z g im nazjum , zdając egzam in 
z zoologii, mówi profesorowi, że ryby m ają k rew  białą.

— Przyglądałeś się też pan kiedy spraw ianiu  ryb ? — pyta 
profesor.

—  Przyglądałem  się ...
—  No, i jakąż krew  pan w idziałeś ?
—  Czerw oną.
—  Czemuż pan mówisz, że ryby m ają krew  białą?
— Bo zdawało mi się, że tak w kursie napisano...
Możnabypomyśleć, że młodzieniec taki je s t jednostką zupeł­

nie zidyjociałą. Tak jednak  nie j e s t : w stosunkach życio­
wych może on być naw et dosyć rozsądnym  i jedynie, przez 
nieustanne przystosowywanie się do w arunków  i w ym agań 
szkoły, wytw orzył się w jego umyśle podobnie potw orny sto­
sunek do wiedzy tam podawranej.

Nie działa tu , rzecz prosta, ta  jedna, w skazana wyżej, 
przyczyna. Źródła wspom nianych objawów obok niej szukać 
należy w  tem, że nauczyciele nie stara ją  się wcale, aby uczeń 
dobrze rozum iał wszystko, czego się uczy, a to dla tego, 
że sami są bardzo licho wykształceni i leniw i, —  albo też 
w  inLeresie system u, skierowanego ku tem u, aby uczeń 
wcale zjaw isk nie rozum iał. Umysł ucznia zbyt je s t trw ożli­
wym , aby sobie m ógł pozwolić na samodzielną pracę w szkole. 
Przyczyny tej lęk liw ośd  szukać należy rów nież w jednym
z podstawowych urządzeń szkoły rossyjskiej w Polsce. __
« W  m u r a c h  g im n a z ju m  w o ln o  m ó w ić  ty lk o  po rossyjskun  
—  głosi zasadniczy punkt praw ideł szkolnych. Tłómaczyć gó 
należy : « Zabrania się mówić po polsku », ojczysty bowiem

język skazany jest na bannicję. W ejrzy jm y  w  położe­
nie chłopca, k tóry  nigdy i z n ik im  inaczej, jak  po polsku, nie­
mo wił (1) i naraz codziennie zostaje na pięć godzin zam ­
knięty w m urach, gdzie dźwięki m owy, jedynie dlań zrozu­
miałej, surow o są prześladowane. Mówi on, rzecz n a tu ra ln a , 
podczas pauzy do kolegów  po polsku, czyni to w szakże, 
strzygąc uszam i i oglądając się, czy nie skrada się inspektor, 
nauczyciel, lub pomocnik gospodarzy klasow ych (rodzaj 
guw ernera). Jeżeli nie jest dostatecznie baczny i ostrożny, 
nie obejrzy s ię ,. kiedy pedagog m a nań zwrócone o k o ,— 
zostaje schw ytany za kołnierz i pociągnięty do odpowiedzial­
ności. A odpow iedzialność, jak  na szkołę, bywa dosyć 
zn aczn a : za w ym ów ienie k ilku w yrazów  polskich często 
bardzo chłopiec skazany jest na 24, 48 a naw et 72, w yraźn ie  
siedm dziesiąt dwie, godziny aresztu o chlebie i wodzie. Do 
powszednich również należą w ypadki w ydalania z. gim nazjum  
za używ anie m owy ojczystej. Kary za ten w ystępek należą 
do najsurow szych i byw ają często bardzo w yrafinow ane. Jako  
przykład —  niech służy fakt następujący :

Uczeń wydalony z jednego gim nazjum  za to, że mówił po 
polsku, podał prośbę o przyjęcie do innego. Został przyjęty, 
ale pod następującym  w arunk iem  : « jeżeli którykolw iek 
» z jego kolegów, uczniów tej samej klasy, schw ytany  zosta­
li nie na uczynku m ów ienia po polsku, on zostanie wydalony,
» gdyż w ystępek przypisany będzie jego dem oralizującem u 
»wpływowi. » Każdy więc z uczniów , m ów iąc po polsku, 
m usiał zachowywać podwójną ostrożność, chodziło już bo­
w iem  nie tylko o los w łasny, ale i o to, aby nie zgubić kolegi. 
W yznać należy, że w a r u n e k  w ystarczał, aby każdy z tych

( i)  A puchtin , k tó ry  się odgrażał, że w  la t dziesięć po objęciu  przezeń urzędu 
K uratora , n iańki polsk ie  będą m ówić do dzieci po rossy jsku , — jeszcze nie do­
p ią ł swego celu.
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a od poszczególnych osób i zakonów  reli— 
gijnych 5.6 lO.OOO franków, razem franków 
9.060 000. Piękny grosz! R ezu l ta t  ten z a ­
chęcić nas winien do agitacyi na drodze pa-  
trjotyeznej .

*
*  *

=> Towarzystwo S zk o ły  ludowej. — Naza­
ju trz  po pogrzebie Lenartowicza, d. 13-go 
czerwca, odbyło się w Krakowie w alne To­
w arzy s tw a  Szkuly ludowej pod prezydencją 
Dra A. Asnyka zebranie. Zarząd p rzed-ta -  
w il sprawozdanie , nie różniące się w g łów ­
nych zarysach od tego, którego treść poda­
liśmy w nrze poprzednim a która obejmo­
wała działalność Tstw a do mca Maja. 
W  ciągu miesiąca w każdym względzie za ­
znaczył się postęp, dobjze na przyszł ość 
wróżący. W  obradach udział brali delegaci 
ed kółek prowincjonalnych a przedmiotem 
obrad było domaganie się tych ostatnich u -  
regulowania ściślej ich stosunku do Zarzą­
du centralnego, s tosunku w e  względzie 
mianowicie rozporządzania fonduszami. 
Fundusze koncentru ją  się w  kasie g łównej; 
rozporządza niemi zarząd centralny. K w es-  
tja wniesiona tyczyła się funduszów, g r o ­
madzonych po powiatach, do zużytkowania 
których zarządy powiatowe posiadają k o m ­
petencję, wynikającą ze znajomości dokład­
nej s tosunków i potrzeb szkolnych m ie jsco­
wych. Delegatów i delegatek przybyło ogó­
łem 48, reprezentujących kół 20 (wszystk ich  
j e s t  dotychczas 36, członków z górą  5.000). 
Do Zaiządu na rok  następny zostali w y b ra ­
ni pp. dr. Adam Asnyk, Ernest Adam, dr. 
E rnes t  Bandrow ski,  dr. L es ław  Boroński, 
ks. Tadeusz Ghromecki, Michał Danielak, 
Michał Gołąb, K saw ery  Konopka, ks. Józef 
Kufel, Józef Łokietek, Józef P arczyński,  
pani P a ie ń -k a ,  pani Stef. P rzed rzy n n rsk a ,  
Tad. Romanowicz, Antoni Ryszard, Jan 
Skirliński, S ew . Udziela, Jan  W o j ty g a ;  —

do R ady Nadzorczej pp.: Gablenc, P rzem . 
K otarski,  Józef Opieński,  Marja Siedlecka, 
dr. August Sokołowski; —  do sądu rozjem­
czego pp.: Miecz. P aw likow sk i,  dr.  G abrje l 
S ysak, dr.  Ferdynand  W ejge l ,  dr. W i s z ­
niewski, Ludw ik  Zawiłowski.  Na przyszłość 
w alne zgromadzenie Tow arzystw a w k a ż ­
dym roku będzie się w  in nem odbywało 
mieście.

*

*  *

_ — Kontyngiens m łodzieży uniw ersytec­
k ie j iv Galicji. —  Liczba słuchaczy na w szy­
stkich ośmiu uniw ersyte tach w Austrji  w y­
nosiła w  półroczu ziinowem roku 1892/93 
ogółem 13.537, czyli o 355 więcej niż 
w półroczu ziinowem roku 1 3 9 1 /9 2 . z  l ic z ­
by tej przypada na un iw er-y te t  w iedeński 
4-904, na czeski w Pradze 2ło4, na niem iec­
ki w  P radze 1351, gracki 1349, Lwowski 
1074, krakow ski 1242, insbrucki 882, czer 
n iowiecki 281. W  porównaniu  z półroczem 
poprzednim cyfra słuchaczy we Lw ow ie  
zmniejszyła się o 57, w  Krakowie p o w ię k ­
szyła się o 17. W  uniw ersy tecie  lwowskim 
było na wydziale teologicznym : 285 z w y ­
czajnych i 37 nadzwyczajnych słuchaczy; 
na wydziale prawniczym 560 zw yczajnych 
i 25 nadzwyczajnych; na filozoficznym 105 
zwyczajnych i 62 nadzwyczajnych. W  K r a ­
kowie : na wydziale teologicznym 63 zw y ­
czajnych i 3 nadzwyczajnych; na p raw n i­
czym 483 zwyczajnych i 3 nadzwyczajnych; 
medycznym 485 zwyczajnych i 32 nadzw y­
czajnych; filozoficznym 106 zwyczajnych i 
67 nadzwyszainych. W  pomienionym okre­
sie wszystkie szkoły techniczne liczyły g 181 
słuchaczy, czyli o 210 więcej niż w  półro­
czu 1891/92. Z ogolnej liczby słuchaczy by­
ło 1983 zwyczajnych i 198-nadzwyczajuych. 
Z cyfry tej przypada na technikę : w W i e d ­
niu 788 zwyczainuch i 77 nadzwyczajnych; 
czeską w  Pradze 421 zw yczajnych, 29 n a d ­

zwyczajnych, niemiecką w Pradze 222 zw y­
czajnych 29 nadzwyczajnych; w Bernie 183 
zwyczajnych, 31 nadzwyczajnych; w  Gracu 
181 zw yczajnych, 19 nadzwyczajnych; we 
Lw ow ie 188 zwyczajnych, 12 nadzwyczaj­
nych. L w ow ska technika w ykazuje 25 s łu ­
chaczy więcej n-ż w  poprzednim zimowem 
półroczu. Z ogólnej liczby uczniów uczę­
szczało 106 na oddział inżymerji, 27 na od­
dział budownictwa, 28 na oddział budowy 
maszyn i 27 na oddział chemiczny. Do szko­
ły sztuk pięknych w K rakow ie  w o s ta tm e m  
półroczu ziinowem 40 uczniów i 2 hospitan- 
tów. Z ogólnej tej liczby było 22 uczniów i 
2 hospitantów w oddziale rysunków , 13 
w  oddziale ogólnego m alarstw a i 3 w s p e ­
cjalnym oddziale m alarstw a historycznego.

Święto narodowe hrabiów galicyjskich . — 
W  korespondencji  z Krakowa z d. 18 czer­
wca do K u r je r  a Lwowskiego czytamy ustęp 
następujący : Zapowiadane wielkim bębnem 
reklamy wyścigi k rakow skie  nadeszły w r e ­
szcie i zwabiły do s tarego grodu królewskie­
go setki paniczów zrujnowanych już, łub 
na drodze najlepszej do ruiny materja lnej—
0 moralnej już  nie mówiąc, się zn a jd u ją ­
cych. Na placu w yścigow ym  słyszysz j ę ­
zyk francnzki, niemiecki i torfowy, orygi­
nalny angielski, w  dorożkach rozbijają się 
dżokeje z golonemi gębami i w  czerwonych 
rękawicach, a legion hrabiów galicyj-kich, 
których na lekarstwo nie znalazłeś podczas 
uroczystości sprowadzania zwłok Lirnika 
Mazowieckiego na Skałkę, najechał Kraków
1 ozdabia trybuny wyścigowe. Dla nich te­
raz dopiero, w  tydzień później, nastało ś w ię ­
to narodowe. Teraz dopiero będzie można 
zaimponować bookmacherom, totalizatorom 
i rozmaitym w ykpig ros /om  zagranicznym r e ­
sztami fortun szlacheckich i krakowskich, o- 
kazać Jockey-Clubom potęgę ekonomicznego

chłopców przez czas pobytu w  szkole doświadczał uczuć lisa, 
ściganego przez psy. Siedząc w  klasie, przechadzając się po 
korytarzu, lub po podwórzu szk o ln em — wszędzie jest szpie­
gowany. N aw et w  m iejscach ustępowych czuw a nad nim 
ucho pedagoga, w kradającego się tam  od czasu do czasu, aby 
kontrolować rozmowy. Po pięciu lub sześciu godzinach n ie ­
ustannego oglądania się z przestrachem  po za siebie, chłopiec 
słyszy nareszcie dzw onek, uw alniający go od m ęczarni. K ła­
dzie pośpiesznie na plecy torbę z książkam i i opuszcza w  g ro ­
nie tow arzyszów  w strętne dla niego m ury . Przestępując próg 
bram y szkolnej, przem aw ia nareszcie głośno po polsku do 
tow arzysza, — gdy naraz dają się słyszeć groźne słowa :

— P o s to j ! ty  jeszczo w  stienach  g im n a z i i .  (Stój ! jesteś 
jeszcze w  m urach gim nazjum ).

Oczom jego ukazuje się tryum fujące oblicze pedagoga, 
k tóry  stał zaczajony za b ram ą od strony ulicy.

Nieszczęśliwa ofiara, rzucając rozpaczliwym  wzrokiem 
na wolnych, śpieszących do dom u tow arzyszów  — musi 
w racac w złowrogie m ury, aby odsiedzieć karę za popełnioną 
« zbrodnię ».

W skutek ciągłego nastaw iania uszu, ciągłego w ystrzegania 
się — uczeń dochodzi do stanu rozproszenia uw agi, odryw a- 
nęj ciągle przez grożące m u niebezpieczeństwo ze strony 
pedagogów-naganiaczów.

Oto przyczyny powszechnego u  nas z ja w is k a — jakiegoś 
mianowicie zalęknienia, roztargnienia, niemożebności sku­
pienia uwagi na jednym  przedmiocie, jakie spostrzegam y 
w  każdym  gim nazjaście pomimo różnice tem peram entu . Cóż 
mówić o duszach miękich, w rażliw ych i głęboko czujących? 
W idzia łem  ucznia klasy drugiej, odznaczającego się zkądinąd 
niezwykłem i zdolnościami cło m atem atyki, który przynosił 
regularnie ze szkoły jakąś zmorę przerażenia.

K ary za mimowolne używ anie mowy polskiej, system pod­
słuchiw ania, chw ytania na gorącym  uczynku, szczególniej 
zaś groźby w ydalenia, groźby brutalne i dzikie wytw orzyły 
w jego pojęciu pewien rodzaj przekonań. Rozumował, że 
mówić po polsku gdziekolwiek jest źle i głupio, bo z tego 
w ynika przyzwyczajenie i jego skutki ; mowa ta raziła go, 
bolała, gniew ała i napełniała strachem . Skoro ktoś z rodziny 
odezwał się w  domu głośniej, — zam ykał szczelnie okna, 
obchodził dom w około, badając, czy kto nie podsłuchuje 
i zaklinał z płaczem, aby lepiej już  wszyscy mówili po ros- 
syjsku.

W e wszystkich krajach, w  program ie średnich zakładów 
naukow ych, pierwsze miejsce zajm uje wykład języka ojczy­
stego. Na lekcjach, poświęconych temu przedm iotow i, m ło­
dzież nie tylko zagłębia się w praw a mowry ojczystej, ale 
jednocześnie uczy się prawidłowo myśleć i przez pisanie 
ćwiczeń opracowyw ać samodzielnie kw estje  z rozm aitych 
dziedzin poznania. Z tego też względu wykład języka ojczy­
stego jest przedm iotem  najgłów niejszym , najwięcej w pływ a­
jącym  na urobienie się umysłowości młodzieńczej.

W  gim nazjach, kształcących młodzież polską pod pano­
w aniem  rossyjskiem , rolę języka ojczystego gra język ros- 
syjski. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że chłopiec wstępujący 
do gim nazjum  nie może żadną m iarą tak znać języka rossyj- 
skiego, jak  zna polski, gdyż tak a  znajom ość języka obcego 
niedoścignioną bywa naw et dla ludzi obdarzonych w yjątkową 
inteligiencją i poświęcających się specjalnym  studjom  języ­
kow ym , to zrozumiemy, że głów ną część czasu, przeznaczo­
nego na język rossyjski, uczeń m usi poświęcić na poznanie 
form alnej strony obcej dla siebie mowy z uszczerbkiem ogól­
nego rozwoju um ysłowego, który zawsze zawdzięczamy sze­
roko podjętym studjom  nad językiem  ojczystym. (D. c. n.)
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rozw oju G alicji .  Do w ygran ia  przeznaczono 
ogółem nagród  in. K rakow a,  t  p rezesow ­
skie », Dyrekcyi Tow. « chow u koni » i jak  
się tam one nie nazyw ają  przypada więcej 
niż połowa. Jak  na nędzny k ra j  galicyjski,  
brodzący w  ciemnocie, zalewany wodami 
rzek nieuregulowanych i trapionych ogniem 
i gradami, zdaje się dosyć. Jeżeli się zali­
czy do tego sumę nagród z krajow ych  fun­
duszów  na lw ow skie  wyścigi przeznaczo­
nych, o trzymamy poważną sum ę kilkudzie­
sięciu tysięcy zlr. , którą zabiorą konie obce 
u nas bowiem już  ani jednego  praw dziw ego 
hodowcy koni nie masz, a tych kilka naz ­
wisk na program ach św iecących, to spor ts -  
many dla « honoru d po dw a trzy konie 
u trzym ujący, lub niemi handlujący. To same 
nagrody. A  gdzież totalizator, zakłady kw ia­
ciarki i m etresy  w iedeńskie  i francuzkie ? 
W y d a te k  na tę d rugą,  w łaściwą połowę 
sportu, śmiało obliczać należy na krocie, 
które w  najlepszy sposób przepłyną z kie­
szeń szlachciców galicyjskich do m ądrze j­
szych niemieckich i « międzynarodowych ». 
W  każdym razie coś to warto. Sports -Zei-  
tung  w ydruku je  kilka szpalt te legram ów 
o wyścigach krakow skich i lwowskich, 
a nasi sportsmani będą się mogli delektować 
odnajdywaniem swoich nazwisk, a i nazwisk 
swoich koni, wraz z tablicą genealogiczną, 
ewentualnie nawet portretami ich w  organie 
Jokey -C lubu .  S ław a ta do szczęścia im w y ­
starcza.

*
*  *

=  K olonizacja żydowska. —  W  rozm o­
wie z jednym  z reporte rów , pułkownik Gold- 
szmid, bawiący obecnie w Londynie i goś­
cinnie podejm ow any przez klub Machabe- 
uszów, wyraził się w następujący sposób o 
kolonizacji a rgen tyńsk ie j:  <tInstalacja w y ­
chodźców jest  już  na ukończeniu, w ątp ię  
jednak, czy osadnicy tak prędko radzić sobie 
potratią sami. Wiele trudności nastręcza 
nam charakter ludu , niedoświadczonego i 
n iekarnego, a nadto wcale nieszczególnie 
wiodło się nam z klimatem. W  roku zeszłym 
mieliśmy niezwykłą suszę, a  potem s z a r a ń ­
czę, które zniszczyła wszystko. Lepiej 
p rzedstaw ia  się sp raw a ,  gdy idzie o charak­
ter osadników. Tych, których miałem pod 
moim zarządem, pogodziłem już  i w y ćw i­
czyłem, zaś w  przyszłości od razu  będziemy 
wybierali ludzi szczególnie zdolnych do s a ­
morządu. Obecnie trzym amy się zasady: 
najprzód instalacja, potem osadnicy. P rz e d ­
sięwzięliśmy środki podniesienia dochodu 
z roli przez u p raw ę  roślin szczególnych, 
j a k :  tytoń, wino. Mamy jeszcze do 200 
przesiedleńców bez żadnej wartości,  których 
trzeba będzie odesłać. Oprócz tego, ukróci­
my i zreformujemy adm in is trac ję ;  owej 
wtrącającej się we w szystko adm in is trac ji  
chciałbym się pozbyć ja k  na jprędze j ,  d la te ­
go cenię tak zdolności do samorządu. Go do 
idei narodowościowej, to powiem  tyle, że 
ludność miejscowa, argentyńska,  j e s t  b a r ­
dzo zawistna. O zaldadaniu now ej P a le s ty  - 
ny nie m arzymy. Gzy je d n ak  to, co je s t ,  
me będzie jakim ś etapem pośrednim w  dro­
dze do urzeczywistnienia późniejszych ma­
r z e ń — niewiadomo.

*
*  *

=  Fiasco. — Duch reformy na odwrót, 
j a k i  obecnie zapanował w  Dossji , zmienił 
w arunk i sam orządu miejskiego. Liberalniej- 
sze prawo, regulujące w ybory  do rad  m ie j­
skich, zastąpiono praw em , przypuszczają-  
cem do w yborów  obywateli, opłacających 
wysoki podatek. P ra sa  rossy jska  zaznacza 
że « w brew  wszystkim oczekiwaniom!) (?)

nowa us taw a w y d a la  rezultaty  ujemne. 
W  Odessie w  w yborach wzięło udzia ł tylko 
500 w yborców  i zamiast 75 radnych zdołano 
w ybrać tylko 38. W  Niżn. Nowgorodzie  za­
miast 60 w ybrano tylko 37, w  Saratow ie 
zamiast 80 — 50, w Moskwie zamiast 160 — 
140. W  P e te rsburgu  do w yborów  stanęło 
mniej aniżeli */6 właścicieli dom ów , m a ją ­
cych do tego praw o , a mianowicie 1.168 o- 
sób tak, że na każdego radnego w ypadnie  
zaledwie 8 w yborców . Niediela  opowiada o 
wyborach w  Charkowie. Miasto, posiadają­
ce trzy wyższe zakłady naukowe, sporo lu­
dzi uczonych i wykształconych, w  składzie 
nowego zarządu posiadać będzie ra jców  
z wyższetn wykształceniem tylko czterech. 
Do składu zarządu dostał się, między inny­
mi, właściciel domu publicznego, który j e d ­
nak od zaszczytu tego uchylił się na żądanie 
oberpolicm ejstra; na w yborach  jednem u  
skradziono z kieszeni pu lares  z 37 rublami. 
W  Sym birsku  chciano gw ałtem  w  liczbie 
członków zarządu  umieścić niejakiego 
Skaczkow a, posiadającego setki szynków 
w  mieście i w g u b e r n j i .  Moskiewskie gaze-  
ty pojąć nie mogą, czemu taka « rozumna i 
najwyżej zatwierdzona ustaw a > takie głupie 
wydała  rezultaty .

*
*  1t

—  Gospodarka moskiewska na L itw ie. — 
W ie le  m ają tków  wielkich i średnich po kil­
ka razy do roku  wystawia  się na  Litwie na 
sprzedaż za d ług i bankowe. JLupować je  m a ­
ją  prawo tylko praw osław ni rossyjskiego 
pochodzenia i chłopi m iejscowi. Chłopi u -  
bodzy, jeżeli nabyw ają ,  to po dziesięcin pa­
rę, nie więcej. Do licytacji s ta ją  po na jw ięk ­
szej części czynownicy bez pieniędzy i — 
kupują . Do kupna pom agają  spekulanci, 
zwykle handlarze drzewa, którzy, s tosownie 
do rozległości i zasobności majątku, dają im 
mniej lub więcej tysięcy rubli łapowego i ci 
nabyw ają  majątek , nadpłacając po nad w y ­
sokość d ługu  kilkadziesiąt,  kilkanaście , n ie­
kiedy kilka rubli. Dług bankow y nadal zo­
s ta je  przy majątku, który  spekulant bierze 
za kontraktem  fikcyjnym w  dzierżawę, zo­
bowiązuje się opłacać raty do banku i za ­
p row adza eksploatację dew astacy jną .  P o  u- 
p ływie terminu dzierżawczego nabywca zo­
sta je  właścicielem faktycznym m ajątku, za 
k tóry  grosza me zapłacił , p raw da że zni­
szczonego, zawsze atoli przedstawiającego 
w artość  niejaką. Najczęściej majątki takie 
za nieopłacanie rat, znów bank na sprzedaż 
w ystaw ia .  W  ten sposób zniszczenie się 
szerzy i w  rękach m oskiewskich kraina żyz­
na zmienia się w  ja łową. Ludność ubożeje. 
P rześladow anie i ucisk żydów, k tórych  na 
L itw ie  je s t  ł . 540.325, ubóstwo potęguje. 
Żydzi, ze wsi w ypędzani,  n ap ływ a ją  do 
m ias t  i miasteczek i, dzięki straszliwej n ę ­
dzy, jaka śród nich panuje, chw yta ją  się 
zarobków z etyką niezgodnych. Kto temu 
w i n i e n ? — Nie oni chyba.. .

*
*  *

=  Dawno nie słyszany glos. — Pism a 
k rajow e ogłosiły odezwę do Polek, datow a­
ną z Poznania w  m arcu  a podpisaną przez 
dw ie  Polki, których nazw iska cześć w z b u ­
dzają : przez pannę Em ilję  Szczeniecką  i pa­
nią Leonardow ą Kicilecką. W z y w ają  one do 
uczczenia odpowiednio sm utnej rocznicy, 
przychodzącej w  sto lat po r .  1793. n Grono 
obywateli wielkopolskich — czytamy — w y ­
dało przed trzema tygodniami odezwę, na­
w ołu jącą  do składek na instytucje narodo­
we. Mądry to głos i dobra nauka : że tylko 
takie uczczenie smutnej rocznicy dziś na cza­

sie. W iem y dobrze, że , , ziarnko do ziarnka 
a zbierze s ię m ia rk a “ . Nie wołam y zatem o 
kw oty  znaczne, ale i o grosz w dowi. Idzie 
o to, aby od tej ofiary narodowej nikt się 
nie wyłączył. Zapraszamy w as  tedy, siostry 
kochane, do pracy ręka w  rękę!  Mamy cier­
pliwie a w ytrwale ,  powoli przyczynić się do 
szlachetnego i dobrego dzieła..’) Odezwa na 
m iarę składek miesięcznych przez rok cały 
wyznacza 10 fenigów. Trzeba mieć nadzieję 
że g łos taki, jak  czcinajgodniejszej p. Em i-  
Iji Szczanieckiej, znajdzie w  W ielkopolsce  
posłuch.

*

*  *

=  S p rzy ja ją c y  Moskale. — « Dla s p r a ­
wiedliwego wyjaśnienia miejscowych sto­
sunków)), W arsz. D niew nik  zaczął sz tu rm o­
w ać do Łodzi, która ju ż  od daw na je s t  solą 
w  oku moskiewskich fabrykantów. Nie ro z ­
trząsając w yw odów  pana Krestowskiego, 
które się zresztą streścić dadzą w  słow ach  : 
«znieść», «zniszczyć», «rugować», ((szko­
dzić)), na przytoczenie zas ługu je  koniec ło- 
dziożerczego artykułu ,  podpisanego W . Ra- 
zumichin. Drzmi on ja k  n as tę p u je :  «Qkoło 
granic nie powinno być fab ry k . . .  a zagra­
nicznych przedsiębiorców najgrzeczniej za ­
praszam y dalej od pogranicza, do środka.® 
Są to s łow a Katkowa. Mistrz ten stworzył 
szkolę, w edle k tórej regulu ją  się sp raw y  
polskie i k ie ru ją  działacze, biorący na się 
pozory przyjaciół.

*

*  *

—  C iekawy dokument. — Nadesłano nam 
w  oryginale rossyjskim  pismo, w ys tosow a­
ne przez dyrektora g imnazji piotrokowskiej 
do rodziców dzieci do g im nazji  uczęszcza­
jących . Podajem y dokum ent ów w  dosłow- 
nem tłómaczeniu, z opuszczeniem ustępów, 
m ogących skompromitować osobę, do k tó ­
rej pismo było ad resow ane.  Oto brzmienie 
onego : «M. N. P .  — W a rsza w sk i  naukow y 
obw ód. — Dyrektor petrokowskiej męzkiej 
gimnazji. —  5 lipca 1892 roku. — Nr ... — 
Miasto P e trokow . —  Rada pedagogiczna 
powierzonej mi petrokowskiej gimnazji na 
posiedzeniu sw ojem  d. 5 czerwca roku  bie­
żącego postanowiła : rozszerzając is tn ie ją ­
ce przy gimnazji spółm ieszkam e (obszcze- 
ży tjie ) ,  pomieścić w  niein w szystk ich  za ­
m iejskich uczniów, m ieszkających dotych­
czas na p ryw atnych  kw a te rach .  W  n a s tę p ­
stwie czego, jakoteż  na podstawie § 47 
p raw ide ł dla uczniów gimnazji i stosując 
się do rozporządzenia Ministra Oświaty N a­
rodowej z 18 czerwca 1887 r. za N r 9.255 
m am  zaszczyt zawiadomić W a s ,  Miłościwy 
Panie ,  że syn wasz (imie i nazwisko), li­
czeń klasy (cy fra )  Petrokowskiej gimnazji 
powinien być na początku roku naukowego 
1892/93 pomieszczony przez W a s  na g im ­
nazjalnej kw aterze.  W arunk i  utrzymania 
są następujące : 1. P łaca za utrzymanie peł­
ne ( kw ate ra ,  stół, odzież, obówie, nauko­
w e  porządki, naukow a pomoc, lekars tw a)  
r s r .  300. 2°. Za półutrzymania (k w a te ra ,  
stół i naukow a pomoc) rs r .  180. 3°. Na za­
prowadzenie  początkowe rs r .  10. 4°. Płaca 
dokonyw a się półrocznie, za każde półroku 
z góry i, w razie opuszczenia przez ucznia 
kw atery ,  nie zw raca się. — D yrektor  g im ­
nazji I. Rozanow. P isarz  S treczyński.»

*
*  *

=  B ez cerem onji.— Dr. Lesław  Boroński, 
adw oka t w  Krakowie otrzymał z W a rsz a w y  
list p ryw atny , który, w ed ług  umieszczonego 
na kopercie napisu w  języku  rossyjskim, 
byłrozpieczętowany. Kopertę rozcięto i przy-
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łożono na niej dwie pieczęcie lakowe z n a ­
pisem następującym : « W arszawa. Gorod- 
skoje pocztowoje otdielenie dla pisem  ». 
(W arszaw a .  Miejski pocztowy oddział dla 
pism). Czy bezceremonjalność można p osu ­
nąć dalej?

*

*  *

=  Odezwa m łodzieży. — Młodzież polska, 
co w  r. b. w  liczbie 43 osób ukończyła g im ­
nazjum w  Jasie, przed rozejściem się w świat 
ogłosiła odezwę, w  której, oznajmiając, że 
przystępuje grom adnie  do Tsw ta szkoły lu­
dowej w zyw a ogół do łączenia się ducho­
w ego. Odezwę kończy ustęp n as tę p u ją c y : 
« Bracia , bierzmy przykład z Czechów, nie 
dajmy się im zawstydzić. Matica czeska i je j  
dobroczynne skutki niech nas zachęcają do 
podobnej pracy. W szyscy ,  którzy  opusz­
czacie lub opuszczać będziecie zakłady g im ­
nazjalne, przystępujcie  do Tow arzystw a 
« Szkoły L u d o w e j*  i s tara jc ie się z całą 
usilnością pozyskać jaknajw iększą  liczbę 
członków, co nie spraw i wielkiej trudności, 
bo 1 złr. rocznie nawet biedak ofiarować 
może na cel narodowy. P ra ca  ta nie tylko 
przyniesie obfite w skutki plony, ale da nam 
również zadowolenie w ew nętrzne,  że po ­
czuwam y się do obowiązków względem naj­
droższej ojczyzny, której szczęście niechaj 
będzie jedynym  celem naszego życia. Niech 
żyje ojczyzna! niech żyje Polska 1 * — Nie 
w ątp im y, że za słowami temi pójdą czyny, 
a głos młodzieży jasie lskie j znajdzie echo 
w  społeczności polskiej.

*

*  .*

=  K siądz S to ja łow ski. —-  Ciekawą w ie l ­
ce osobistością w Galicji je s t  ksiądz, były 
jezuita, żarliwy katolik, wyznawca w ła ­
dzy pańs tw ow ej i kościelnej, zna jdu jący : 
się w  ustawicznej z władzami kolizji. B i­
skupi go oskarżają , p rokura to r ja  przed k ra­
tki sądow e ciągną. W  d. 20 czerwca, po 
kilkumiesięcznem Uwięzieniu prew encijnem  
s taw ał w  K rakow ie przed sądem przysię­
głych, oskarżony : o zbrodnie i występki,  
pobudzające do nienawiści przeciwko w ła ­
dzy państw owej,  wyszydzające wyroki i za­
rządzenia władz rządowych, oraz podburza­
jące  do nieprzyjaznych kroków  przeciw  p e ­
w nym  klasom społeczeństwa, a nawet prze­
ciwko cesarzowi. Ksiądz S. wydaje  pisma 
ludow e Wieniec i Pszczółka, jako też  Słoica 
P ra w d y , ogłasza przy tern broszury  okolicz­
nościowe, w ydaje  kalendarz, s łowem; m o­
cno i żywo na polu tein się krząta, usiłując 
uświadam iać włościan z ich praw am i i obo­
wiązkami. W  tym ostatnim celu zwołuje 
wiece i organizuje pielgrzymki, które mu się 
zawsze udają. Gdy zastępy chłopów na po­
grzeb Mickiewicza do K rakow a prowadził, 
polic ja  go aresztowała i przez cały pog rze­
bowych ceremonii ciąg w  zamknięciu prze­
trzymała. Zajścia z w ładzam i kościelną 
i policyjną ściągnęły nań nie mniej jak  pięt­
naście w yroków  i zmusiły go przenieść się 
z Galicji na Szląsk, lecz zmusić me zdołały 
do zaniechania działalności, która się og ro ­
mnie niepodoba przewódcom i rządzącym 
w arstw om  społeczeństwa, a to tein bardziej,  
że ks. S .,  który zrazu w ystępow ał w duchu 
lo ja lno-austrjackim , w yrobi łs ię  na lu d o w e­
go, demokratycznego, polskiego patrjotę,  
na zdeklarowanego przeciw nika widoków 
i dążeń stanczykierji.  P ro k u ra to r ja  w  o s ­
karżeniu przed sądem  przysięgłych, zarzuca 
mu, że, n iezadawalniając się bogatem pro­
bostwem (w Kulikowie), gonił za ambicją 
przewodnika ludu i w  tym celu ciągłą b a ­
wił się agitacją pomiędzy ludem, a obecne 
jego pociągnięcie przed kratki j e s t  dow o­

dem, że w ładza p ragnie  zdemaskowaćmeene 
i ohydne czyny Stojalowskiego. Owe « nie­
cne i ohydne* czyny wyraz swój znalazły 
w  wydaw anych  przez księdza pismach, tu­
dzież w  broszurze p. t. « Vor das W eltge- 
r ic h tn .  omawiającą spraw iedliwość aus try -  
jacką ,  k ie ru jącą  się w zględami politycznemu. 
P roces ciągnął się długo, tydzień z górą. 
P roku ra to r ja  czyniła wysiłki heroiczne ce ­
lem przekonania przysięgłych o winach k s ię ­
dza, który lud oświeca i sprawiedliwości 
stosowanej do polityki nie znajduje niena­
ganną. W ysiłk i  prokura torji  nie zdały się 
na nic. Ksiądz S toja łowski uznanym został 
przez przysięgłych za niewinnego. P ub l i­
czność, Która do północy tłumnie na wyrok  
czekała, sp raw iła  ow ację wypuszczonemu 
na wolność z sali sądowej «zbrodniarzowi». 

*

*
-=  Z w iązek stronnictwa chłopskiego. — 

W  spraw ie  zawiązania ostatecznie s tronni­
ctwa, mającego za zadanie « ochronę ch łop­
s tw a w  jego  codziennem życiu i w je g o p ra -  
w a c h » ,  o którem pisaliśmy jeszcze przed 
laty, odbył siędnia 21ipca w Nowym Sączu, 
za inicjatywą p. S tanis ława Potoczku, posła, 
zjazd walny. Zebrało się  osób około 250, 
włościan przeważnie . P rzedewszystkiem 
w ybrano  zarząd, do którego weszli p .p .  : 
S tanis ław Potoczek prezes, Adam Sikorski 
zastępca prezesa, Jan  Potoczek (młodszy) 
sekretarz, Tomasz Ciągła skarbnik, Jan  Po­
toczek (starszy), ks. S tanis ław  Stojałowski 
i Józef Maciuszek. Na porządku dziennym 
znajdowały się obrady nad kwestjaini na-  
s tępującemi : Ustawa łow iecka, gmina
i Konkurencja kościelna, w których referaty 
złożyli pp. Kramarczyk, Ciągła i Sikorski. 
Zawotowano rezolucję, mającą na. celu z a ­
bezpieczenie in teresów chłopskich. W e  
względzie gminy rezolucja domaga się włó­
czenia do takowej obszarudw orsk iego  i p r o ­
porcjonalnego rozkładu ciężarów. Z p rze ­
mówień, ogólne zadanie Związku om awia­
jących, ciepłem patrjotycznem odznaczyły 
się g ło sy :  wójta  W ójc ika ,  tego  samego, co 
miał m ow ę na pogrzebie L enartow icza,  
i ks iędza Stojalowskiego, świeżo w ypusz­
czonego z więzienia. Związek za organ 
sw ój uznał przez księdza Stojalowskiego 
w ydaw ane pisma Pszczółkę  i W ieniec.

*
V *  *

=  E ste tyka  po licyjna . — W  korespon­
dencji z W a rsz a w y  piszą do N . R eform y :
« Z szczególną cenzurą obrazów na w y s ta ­
wie « Tow arzystw a zachęty sztuk pięknych* 
wystąpił W arszaw skij D niew nik. Na w ysta­
w ie znajduje się niewielki obraz, p rzeds ta­
w iający  pew ną część placu zamkowego 
z pomnikiem króla Zygmunta. Są na obrazie 
także domy i zna jdujące się w  nich sklepy. 
W szy s tk o  to w  dość m iniaturowych rozmia­
rach tak, iż napisy na szyldach chyba, p a ­
trząc przez lupę, odróżnić można. Otóż 
D niew nik , patrząc widocznie przez lupę, 
okiem w praw nego  policjanta odkrył,  że na 
sklepach nie ma napisów rossyjskich, j a k  to 
przepisuje  rozporządzenie policyjne, lecz są 
tylko napisy polskie. »

*
* *

=  E ste tyka  cenzuralna. — Bez pozw ole­
nia cenzury nie może na w ystaw ie  żadne 
figurować malowidło. To w  porządku. M a­
lowidła przedstawiać mogą sceny, jeżeli 
niebezpieczeństwem nie zagrażające, to nie 
miłe rządowi. Draźliwość w e względzie tym 
Moskali czepia się szczegółów najd robn ie j­
szych, zwłaszcza zaś tytułów i często do 
komicznych prowadzi nas tępstw . Cenzura

zmieniła tytuły dwóm obrazom, w ystaw io­
nym na konkurs ie  Tygodnika lllustrowanegó. 
A lchimowicz dał niewielkie, ale udatne pła­
tno, p. t. « O poradę u p an a». Przedstawia 
ono g rupę  chłopów, zgromadzonych na ■ 
około szlachcica w ioskowego. Cenzura z a ­
uważyła, że tytuł obrazu je s t  niewłaściwy 
ponieważ chłop nie do pana, lecz do naczel- 
n ikapowiatupow inien  s ię u d aw a ć  po poradę. 
Nie podobna puszczać tytułu, który mógłby 
uwidocznić, że w  P o lsce  pod panowaniem 
rossyjskiein panować może dobry pomiędzy 
dworem  a chatą stosunek. Zmieniono więc 
tytuł obrazu n a :  « N ajem  robotn ików * — 
tytuł zgoła przedstawionej scenie nie o d p o ­
wiedni. —  Inny obraz przedstawia w łościa­
nina, wiozącego śród zadymki śnieżne j chorą 
żonę do lekarza. Koń s taną ł ;  na twarzy 
biednego chłopa maluje się wielkie zakłopo­
tanie. Artysta  — Borkow ski — zatytułował 
obraz : « B iednem u w iatr  w  oczys. Cenzura 
napisu tego nie puściła. Mógłby kto pom y­
śleć, że chłop, czy sanie, czy kobieta na 
saniach wyobraża Polskę nieszczęśliwą, 
której śnieg, przedstaw ia jący  w ed ług  d o ­
mysłu cenzury Moskwę, dokucza ; pilnuje 
zaś je j  chłop polski. Cenzura tedy zmieniła 
tytuł obrazu n a :  «Chora żona* .  Tak to 
w Polsce estetykę upraw ia  c e n z u ra !

*
*  *

=  P olacy w B o śn i.— Gdy A ustr ja  pod 
opieką sw oją  Bośnię zajęła, w ypadła  p o ­
trzeba zmienienia całego personalu  urzędni­
czego. Urzędy zajmowali Turcy, nasyłani 
do Bośni tak samo, ja k  obecnie do Polski 
Moskale. Turcy  się usunąć musieli . Śród 
żywiołów miejscowych nie było na urzędni­
ków m aterja łu .  Rząd zniewolonym byl czer­
pać takowy w  podległych je g o  borlu pro­
wincjach słowiańskich a między innemi i 
w  Polsce. Galicja atoli dostarczyła urzędni­
ków  w  małej ilości tak, że się Polacy rzadko 
w  charakterze urzędowym spotykają . Nie­
wiele też z Galicji przybyło lekarzy, kupców, 
przem ysłowców  i rzemieślników, tych zaś, 
co przybyli ludność m iejscow a nie odróżnia 
od Niąmców, nadając  wszystkim bez w y­
ją tku  nazwę Szwabów . Usposobienie wzglę­
dem nich ludności w o g ó le  nie je s t  — ja k  
nas zawiadamiają -—nieprzyjazne. Bośniacy, 
tak katolicy i p raw osławni,  jakoteż muzuł­
manie, odczuwają już  i oceniają różnicę 
pomiędzy rządami tureckieini,  powodujące- 
mi się dowolnością, a austrjackiemi, stosu- 
jącetni się do praw . Rząd w  kierunku re l i­
g ijnym żadnego nie w yw iera  nacisku ; pro­
paganda katolicka nie i s tn ie je ;  urzędy zaj­
m u ją  po największej części Kroaci.

*

* *
—  S tu le tn i jub ila t. — Jedno z londyńskich 

tow arzystw  wstrzemięźliwości święciło n ie­
dawno setną rocznicę urodzin swego d łu g o ­
letniego członka, Dra Sew eryna  W ielobyc-  
kiego. Jubilat urodził się 8 stycznia r. 1793 
na W ołyniu ,  wziął udział w  pow stan iu  ro ­
ku 1831 i około r. 1840 osiadł w  A n g l j i ; 
w  1841 wstąpił  na un iw ersy te t  oksfordzki, 
gdzie uzyskał stopień lekarza. Dr. W ielo-  
bycki, jakkolw iek  pochylony nieco, cieszy 
się dobrem jeszcze zdrowiem, wzrok ma 
wyborny tak, że czyta bez o k u la ró w ; słuch 
mu nie dopisuje tylko. S tarzec ten przez 
całe sw oje  życie w s taw a ł  o godz. 6ej rano, 
od lat sześćdziesięciu nie używał napojów 
wyskokowych, n igdy nie palił tytoniu, a od 
lat szesnastu je s t  wegietarianinem. Od ostat­
niej jednak  swojej cborohy, t. j. od lat paru 
zmuszony był kosztować ryb i mięsa. Grafie, 
z powodu jubileuszu, zamieścił portret s tu ­
letniego Polaka.
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=  P r z y k ł a d y  d łu g o w ie c zn o śc i  u  P o la k ó w .  
—  Mikołaj R a d z iw i ł ł ,  z w a n y  « S ia r y in > ,  k t ó ­
ry żyt  za p a n o w a n ia  A le k sa n d r a  J a g ie l lo ń ­
c zy k a ,  zm art licząc, lat 109 K atarzyna  O dro­
w ą ż ó w  aa. która ż y ła  za pa n o w a n ia  Z y g m u n ­
ta 1, zm a r ł  > m ając  lat 1 2 0 .  O s s o w s k i ,  s z la c h ­
c ic  z L u b e ls k ie g o ,  l icząc  lat 115, d o s ia d a ł  
kon ia  i g r y z ł  o r ze ch y  la s k o w e .  S t a n is ła w  
K a w s k i  z R a w s k ie g o  ż y ł  lat 130; żona j e g o ,  
z d o m u  P ie t r z y k o w s k a ,  95 ,  a sy n  ich ,  S t a ­
n i s ła w ,  d o sze d ł  116 lat ży c ia .  W i ś n i e w s k i ,  
w  k s i ę s t w i e  O ś w i e c i m s k ie m  z a m ie s z k a ły ,  
l ic zą c  lat 140 ch o d z i ł  m i lę  dr o g i  p ie sz o  do  
k o ś c io ła .  Za p a n o w a n ia  Jana K az im ierza ,  
w e  w s i  Z o p a to w ie ,  w  w o j e w ó d z t w i e  R u ­
sk ie m ,  ży ł  ch ło p ,  k tó ry  m ia ł  180  lat. N a j ­
m ło d s z y  s y n  j e g o  l iczy ł  w t e d y  lat 120, a 
w n u k  9 0  K iedy  o w e g o  R a d z iw i ł ła ,  o k tó ­
rym w y ż e j  z a p y ta ł  król A le k sa n d e r ,  ja k ic h  
s p o s o b ó w  u ż y w a ,  że  w  tak p óźne  lata w ie k  
sw ó j  p rz ec ią g n ą ł  — o d p a r ł : « M iło śc iw y  pa­
nie ,  od  m ło d o śc i  m ojej  g a r d z i ł e m  w s z e lk im  
z b y tk ie m ,  stro n i łem  od m io du  i w in a  a pi­
łem  z a w s z e  c z y s tą  w o d ę  i temi p ro stem i  
śro d k a m i z a p e w n i ł e m  so b ie  s ę d z i w ą  s ta r o ść  
i dob re  w  p ó źn y m  m o im  w i e k u  z d r o w ie ,  
ja k ie m  s ię  j u ż  od stu lat c i e s z ę . »

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

TOWARZYSTWO “ B R A T N I A  POMOC
W  PARYŻU  

S p r a w o z d a n ie  za  m ies iąc  C ze rw ie c  1 8 9 3 .

Pozostało w  kasie z m iesiąca  m aja . fr. 2 3 1 .5 5  
W płynęło w cięgu  czerw ca : 

w Składkach r o c z n y c h :
P. K rzyżanow ski . fr. 12

w  Składkach kw artalnych :
P . Natanson Ad on  do ł lipca . » 60
p ! N atanson Aleksander id. . » 30

fr. 102 102 

Razem  fr. 3 3 3 .5 5
Wydano 

w  zapom ogach p ien iężn y ch :
P a n iS . o , P P .S . 10 ,R. 5 , P .5 ,S . łO ,  35
Rodzina B .............................................. fr. 60
Bony do Fourneaux econ om . . » 110
Bony na noclegi zaM aj,C zerw iec » 7 4 .5 0  
Druk zaw iadom ień  o rozw iąza­

niu Tow arzystw a . . . . » 6
2 8 5 .5 0  2 8 5 .5 0

Pozostaje fr. 6 8 .0 5
D yżurów  w  c ięgu  m aja odbyło się  6, w c ię- 

gu których m ieliśm y zgłoszeń 159; wydano bonów  
do Fourn. E conom iques 1182, bonow  na nocle- 

. gi 105; w  odzież zaopatrzono osób 3.

R e zo lu c ja  uch w a la ją ca  ro zw ią z a n ie  się  T o w a ­
r z y s tw a .  P o s ied zen ie  z  d . 4  l ip c a  1 8 9 3  r . ; 
Z w a ż y w s z y ,  że  brak fu n d u sz ó w  m e  p o ­

z w a la  T o w a r z y s iw u  « Bratnia  P o m o c *  ro z ­
w i ja ć  nadal d z ia ła ln o śc i ,  z g o d n e j  z ce la m i,  
jakie  so b ie  przy z a ło ż en iu  z a k reś l i ło  ;

z w a ż y w s z y ,  ż e  brak lim tu s z ó w  n ie  p o ­
z w a la  n a w e t  na w y n a ję c ie  w ł a s n e g o  lokalu ,  
k o n ie c z n e  ze  w / g l ę d u  na utracen ie  d a w n e g o ,  
który  n a le ża ł  do  « Czyteln i  P o lsk ie j  », T o ­
w a r z y s t w o  « Bratnia P o m o c *  r o z w ią z u je  s ię  
w  m o c  S t a t u t ó w ;  o becn i  C z ło n k o w ie  p o s t a ­
n a w ia ją  po p rzeć  in i c j a t y w ę  za ło żen ia  przed  
31 g r u d n ia  b. r. n o w e g o  T o w a r z y s t w a ,  z la-  
k im że  sa m y m  c e le m ,  je ś l i  ko lo n ja  po lska  
w  P a ry ż u  za potrzeb ne  uzna i do za łożen ia  
t a k o w e g o  s i ę  przyczyn i .
L .  D y g a t .  —  Br. L ew e n h a rd .  —  D r .  D łu sk i .  

—  Ś z u m a n .  —  B .  D luska .  —  M ie c z y s ła w  
R e y m e r .  —  S .  l ie t te l .

B IB L IO G R A F IC Z N E  Z A P IS K I

P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o  Nr. 13 w y s z e d ł  
z d ruk u  w e  L w o w ie  i z a w ie r a :  S ia n y  Z j e d ­
n o c z o n e ,  K o ś c ió ł ,  N a r o d o w o ś ć ,  T u w .  ś w .  
R afa ła ,  nap. L. P a s z k o w s k i ; —  N i e b e z p ie  • 
c z e ń s t w o  n o w e j  e m ig r a c j i ,  nap .  A . El-; —  
W i a d o m o ś c i  n a u k o w e  z P a r y ż a  i F ra n c j i ,  
nap .  J. M a l i n o w s k i ; — O d e z w a ;  —  P o ls k ie  
d o m y  h a n d lo w e  za g r a n ic ą ;  — Dzia ł  in for ­
m a c y jn y ;  —  S p i s  w s z y s t k ic h  o sa d  rzą d o ­
w y c h  w  s ta n ie  P a ra n a  w  B ra zy l j i  ; — O g ł o ­
szen ia .

R e d a k cja  P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o  z a ­
m ierza  z po c z ą tk iem  p r z y s z łe g o  roku w y d a ć  
w  n ak ładz ie  k i lk a d z ie s ią t  t y s i ę c y  e g z e m p l a ­
rzy « P r z e w o d n d t  dla w y c h o d ź c ó w ». P rz e ­
w o d n ik  ten z a w ie r a ć  b ę d z ie ,  ob o k  częśm  
in fo rm a cy jn ej  m e z b ę d n e j  dla w y c h o d ź c ó w  
p o lsk ic h  w s z y s t k i c h  t rzech  z a b o r ó w ,  także  
o i le  m o ż n o śc i  n a jd o k ła d n ie j s z y  s p is  znaj­
d u ją c y c h  s i ę  na w y c h o d ź t w ie  k o ś c i o ł ó w ,  
parafji ,  t o w a r z y s t w  p o lsk ich ,  a d resa  tirm  
p o lsk ic h  h a n d l o w y c h ,  p r z e m y s ł o w y c h ,  h o ­
t e ló w ,  a d r e sa  p o lsk ich  lek a rzy ,  u c z o n y c h ,  
l i t e ra tó w  i in n y ch  w y b i t n ie j s z y c h  o s o b is t o ­
ści  1 1. p. R e d a k c ja  B rz e g i .  E m i g r .  uprasza  
w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  p o l s k ie  i r o d a k ó w  
ria w y c h o d ź t w ie ,  by jej n a d e s ła ć  raczy li  
w s z e l k i e  p o trzeb n e  in fo rm a cje  w  p o w y ż ­
sz y m  k ie ru n k u ,  pod a d r e se m  ; L w ó w  ( L e m ­
b e r g ,  A u str ia ) ,  u l ica  O s s o l iń s k ic h ,  11.

NEKROLOGJA

i  ^
I F R A N C I S Z E K  D U C H IŃ S K I

( K i jo w iu n in )

Ej z a k o ń c z y ł  ż y c ie  na t u ła c tw ie  d. 13 lipca  
i  1893 roku w  P a ry żu ,  w  w i e k u  lat 76 .  
i  P o  n a b o ż e ń s tw ie  ża ło b ne in  w  k o ś c ie le
II po lsk im  W n i e b o w z i ę c i a  N .  M. P a n n y  
fj  (A s s o m p d o n ), d.  16 l ipca ,  o g o d z in ie  10 
H i p ó ł  o d b y tem ,  n a s tą p i  p r z e w ie z i e n ie  
i  z w ło k  do M o n tm o re n c y ,  dla  p o c h o w a n ia  
I  na ta m te jszy m  c m en ta r z u .

C z e ś ć  pam ięc i  j e g o  1

H O b sz e r n ie j s z y  ż y c io r y s  p o d a m y  w  na-  
»  s t ę p n y m  n u m er z e .

H ip o l i t  S tachuwslci ,  r o d em  z L i t w y ,  e m i ­
g ra n t  z r. 1831, o f icer  k a w a le r j  i w  p o w s t a ­
n iu  L i t e w s k ie m ,  —  z k o r p u s e m  G ie łg u d a  
w s z e d ł  do P ru s ,  a n a s tę p n ie  do  F ran cj i .  
B y ł  g o r l iw y m  c z ło n k ie m  T o w .  D e m o k r a ­
ty c z n e g o ,  cz ło n k ie m  T o w .  «Czci  i C h le b a * ,  
ja k o ie ż  i c z ło n k ie m  Z je d n o c z en ia  w y c h o d ź -  
tw a  p o lsk ie g o .  Ż y c ie  j e g o  m o r a ln e  i p o l i ­
ty czn e  by ło  z a w s z e  w z o r o w e ,  b y ł  też ko­
c h a n y  i p o w a ż a n y  przez  w s z y s t k i c h .  Z m arł  
w  La Berneine  (Lo re -In fer ieu re )  2 0  k w ie t ­
n ia  r. b. p r z e ż y w s z y  82 lat. C z e ś ć  j e g o  pa­
m ię c i  !

f
M icha ł  S ło m c z e w s k i ,  e m ig r a n t ,  zm a r ł  dnia  

1 lipca r. b. w  sz p i ta lu  la C h a r i te ,  w  P a ry ż u ,  
w  75 ro k u  ż y c ia .

f
F ra n c is z e k  C h m ie lew sk i ,  ż o łn ierz  po lsk i  

z r. 183 1 ,  zm arł w  J a s ie n ic y  k o ło  K rosna .

t
Ig n a c y  B ie tk iew ic z ,  ż o łn ierz  po lsk i  z r o ­

ku  1863 ,  zm a r ł  w e  L w o w i e  i  l ipca  r. b.

t
A n a k le l  D r o s ze n y  B o h d a n o w i c z , o ficer  

jazdy  w o ły ń s k ie j  r. 1831 ,  c zy n n y  w  r. 1863,  
zm arł w  K r a k o w ie  w  83 roku  życ ia .

O dpow iedzi od R edakcji.

F. H .  w  liudapcs\c ie .  — C el n ie  je s t  nam  znany. 
O d b yw a  się  tam  krążen ie p ierw ia stk ó w , które się  
jeszcze n ie  sk r ysta lizow a ły .

X .  Y .  Z .  w  W a rsza w ie .  — K orespon dencję  otrzy­
m aliśm y , zam ieścim y ją  w  przyszłym  num erze.

Skarb  Narodowy

K A S A  Z W I Ą Z K U  W l i C H O D Z T W A  
s k a r b n i k  H ip . T c h o r z e w s k i  

4 , rue du M arche , Geneve.

O b. D. T rzciński z B a d e n .............................. fr. oO.

Z łożono w  Muzeum N aród , po lsk iem . 
A k ad em icy  P olacy  z A k w isgran u  . . fr. 70.

KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU

Składki na Skarb.
P. M . M a d a l iń s k i ................................................... fr -10

S k ł a d k i  na G r o b y  p o lsk ie .
P . M. M a d a l i ń s k i ..................................................fr. 10

W  A dm inistracji «W . P . S łow a* jest do nabycia  
dzieło św ieżo w yszłe z druku :

K R Ó L O W I E  P O L S C Y
W  OBU AZACH I P IEŚNIA C H

W stęp napisany przez Hr. W ojciecha D zieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z opisem  historycznym  
do każdego portretu przez Sew erynę D uchińskę. 
R ysunki W alerego Eljasza.
P raw dziw ie luksow ne to w ydanie w  formach  

iń 4 to , zaw iera 47 polretów  królów  polskich : od 
Lecha do Stanisław a P oniatow sk iego.

Cena egzem plarza fr. 15, z przesyłkę fr. 16.

PRZEGLĄD EMIGRACYJNY
D w u ty g o d n ik  ekonomiczno - sp o łe c z n y  

W ychodzi w e L w ow ie rok l ig i .  Igo i 13go każdego  
m iesięca . —  Prenum erata z przesyłkę w y n o s i: 
w e Francji (rocznie) fr. 10 W A m eryce 2  dolary. 

A bonam ent jako też w szelk ie  ogłoszenia przyjmuje 
w  Paryżu A. Reiff, 3 rue du Four.

P. II END RYK K O R N , ko lp orter , proszonym  jest  
o danie w e  w łasn ym  in teresie  adresu sw eg o  p. H ip -  
p o ly te , k raw cow i w  G e n ew ie , 40, rue du Marche.

Dr.  W t a i l .  H a r a j e w i n
b. sekundaryusz

szpitala pow. św. Łazarza w  Krakowie
O R D Y N U JE

w s e * di  i e kąpielowym

W  MARIENB ADZIE , ,  VILLA N1ZZA “

L e  g i r a n t - p r o p r i i ta i r e  : A .  R E I F F  

p arvż. —  D ruk. p o lsk a  A . Reiffa, ł .  rue du Four.


